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Na zgliszczach fabryki b-ci Zapp. 


Mróz uratował kotłownię i pałacyk właścicieli 
fabryki od zagłady. 


Poszkodowani zcstali w znacznej mierze drobni 
kupcy, którzy wyrabiali tam swe towary. 


Łódź, 24 grudnia. 

Godzina 6 po południu. Na ulicach 
miasta wzmożony ruch pieszy į kołowy. 
Ostatni, przedświąteczny wieczór. Każ- 
dy spieszy, zajęty swemi myślami i spra 
wami, dotyczącemi przeważnie ostat- 
nich przygotowań świątecznych. 

Nagle wśród ulicznego zgiełku * har- 
mideru, wśród ogólnego przedświątecz- 
nego zdenerwowania zagrzmiały trąby 
strażackie, zaturkotały po bruku wozy z 
sikawkami i drabinami, niebo pokryła 
czerwona łuna pożaru i gruchnęła ро 
mieście wieść trwożliwa; 

— Pożar!... Pali się!.. 

Natychmiast łączymy stę telefonicz- 
nie ze strażą ogniową, która udziela nam 
lakonieznej informacji: 

— Fabryka braci Zapp, Juljasza 18. 

To wystarcza. Siadamy do redakcyj 
mego auta i spięszymy na miejsce po- 
taru. 

Już przy rogu Piotrkowskiej i Prze- 
jazd szofer musi zwolnić biegu, albo- 
wiem drogę zagradzają mu tłumy ludzi, 
przyglądających się ciekawie krwawe- 
mu odbiciu pożaru na granatowem tle 
nieba, ' 

Skręcamy w ulicę Przejazd. Im bli- 


tować... Aby tylko kotłownia się nie za- 
paliła... 

Obok płonącej fabryki mieści się ko- 
tłownia, a nieco dalej pałacyk właści- 
cieli. 

Budynkom tym nie grozito wielkie 
niebezpieczeństwo ze względu na szyb- 
ka i skuteczną akcję straży ogniowej. 

Jeden z właścicieli fabryki przebywa 
obecnie w Berlinie. 

Według zebranych przeż nas infor- 
macji o g. 6-ej wyszedł z fabryki drugi 
właściciel z pewnym urzędnikiem i w 
gmachu pozostali tylko ślusarze. Nic po- 
dejrzanego przy wyjściu nie zauważyli. 

Jeden ze strażaków: opowiada nastę 
pujące szczegóły: 

— Gdyśmy przyjechali, fabryki nie 
można już było ratować... Chodziło 0 
ocalenie pobliskich budynków. Udało się 


p E 


to nam dzięki silnemu mrozowi, zdyż 
woda, którą oblewaliśmy dachy, zamar- 
zła i w ten sposób wytworzyła dosko- 
nały izolator od ognia... Straty mimo to 
będą wielkie... 

Prawdopodobnie sięgają 350 tysięcy 
dolarów... 

W dalszym ciągu zasięgania informa 
cji, dowiadujemy się, że fabryka B-ci 
Zapp nie wyrabiała własnych towarów, 
lecz brała „na lon* roboty od drobnych 
kupców. 

Wynikłe więc z pożaru straty doty- 
ста również w znacznej mierze owych 
kupców, którzy przechowywali w fa- 
bryce niewykończone towary. 

Czy kupcy ci byli zaasekurowani — 
niewiadomo. Fabryka była zaasekuro- 
wana podobno na sumę mniejszą od 5ц- 
my strat. 


Student zabił macochę,. 


która maltretowała jego młodsze rodzeństwo. 


Warszawa, 24 grudnia. 


Na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego, zasiadł student szkoły głównej go 


żej ulicy Juliusza, tem większe widać |SpOdarstwa wiejskiego Antoni Świej- 


zaniepokojenie wśród grupujących się na 
rogach przechodniów, 

Przy rogu Juljuszą i Przejazd trzej 
konni policjanci pilnują porządku | niko- 
go nie przepuszczają. 

Legitymacje redakcyjne otwierają 
nam dalszą drogę. 

Na ulicy Juljusza pusto. Tylko w bra 
mach rozmawiają trwożnie przerażeni 
mieszkańcy okolicznych domów. 

Snopy złotych iskier rozsypują się 
szeroką wstęgą w promieniu kilkunastu 
metrów. t 

Na podwórze fabryczne nie można 
się przedostać. Z trudem przeciskamy 
S'ę przez manewrujące wozy strażackie 
grupy policjantów i członków straży og- 
aiowcej. 

Wszędzie wre szalona praca. Pięt- 
naście oddziałów na jednem miejscu. — 
Cała fabryka, ogromnej szerokości. to- 
nie w morzu ognia. Komendant Groh- 
mah k'eruje osobiście akcją ratowniczą. 

Naprzeciw płonącego budynku fabry 
сандо m'eści się fabryka pluszu T. Fin- 
sera. Portjer tej fabryki udziela nam 
pierwszych wyjaśn eń: 

— Pożar wybuchł prawdopodobn'a 
ailędzy 6-t4 a pół do 7-mą... Majster т 
nasze; fabryki, który wyszedł o tej porze 
na ulicę, zauważył wydobywające się 
т boku fabryki języki ognia, 

Zaalarmowano natychmiast straż og- 
niową. Tem wiatr, psiakrew, wszystko 
popsuł... 0, widzi pan, jak to buchat... 
W jednej chwili caty gmach stanął w од 
niu.. Patrz pan... Już go się nie uda ura- 


kowski. za 
zabójstwo macochy w r. 1921. 


Sprawa znalazła się na wokandzie 
sądowej po 5 latach dlatego, że Świej- 
kowski po zabójstwie uciekł i dotąd się 
ukrywał. Poszukiwano go bezskutecz- 
nie listami gończemi. wreszcie oskarżo 
ny sam zgłosił się do policji, nie mogąc 
dłużej znieść „życia ściganego prze- 
stępcy. 

Przed sądem przesunął się szereg 
poważnych świadków odwodowych z 
p. Mościckim, bratem prezydenta na 
czele. Wszyscy oni wydali bardzo po- 
chlebne opinie o oskarżonym, malując 
tragiczne przejścia jego młodego życia. 

Świejkowski po stracie ukochanej 
matki wyruszył w 1918 r. na front. 

Był w wojsku 2 lata. Gdy 2 nad- 
sząrpanem zdrowiem wrócił do rodzin- 
nego domy jako porucznik, zastał tam 
poważne zmiany. 

Ojciec ożenił się po raz drugi, dając 
młodszemu rodzeństwu macochę, która 
swęmi okrutnem postępowaniem pod- 
trzymywała smutną tradycję o ciężkiej 


W scysji z macochą Świejkowski 
wyjął rewolwer i pięcioma strzałami 
położył ją trupem na miejscu. 

Po przewodzie sądowym  przema- 
wiał prokurator Gelertner, uznając mo- 
żliwość zabójstwa pod wpływem silne 
go wzruszenia psychicznego, 


nu podsądnego. 


Sąd zastosował art. 458 cz. 11 К. К, 
(zabójstwo wywołane ciężką zniewagą) 
i skazał oskarżonego na 2 lata twier- 


dzy, zmniejszając mu karę na zasadzie 
amnestii do 1 roku i 4 miesięcy twier- 
dzy. 


oraz 0- 
brońca adw. Berland, który w barw- 
nych słowach odmalował tragedję czy- 


Na gwiazdkę. 


Kochani mei czytelnicy! 
Wydaliście, co wlezle, groszy 

Na święta, bowiem, rzecz to znana, 
Nic tak, jak święta, nie Paproszy, 


Ту, czytelniku, zastawiłeś 

Porcięta z czasów Skałon - Hurko, 
By módz bachorom oraz żonie 
Kupić na gwiazdkę cacko z dziurką, 


Ty, czytelniczko, najdroższemu 
Długoś prezenty wybierała, 
Wreszcie mu dałaś swoje serce, 
Lub, w braku serca, resztę ciąła. 


Nim popłacicie swoje długi 

Długi świąteczne i prezenty, 
Pozwólcie, że wam ofiaruję 

Na gwiazdkę skromne me prezenty, 
Dam wam na gwiazdkę Cziczerima, 
Loyd Gecrge'a, Luthra, Stresemanna 
I wszystkich panów z czamej giełdy 
I z sejmu co trzeciego pana. 


Wy zróbcie z nimi, co zechcecie, 
Sprzedajcie lub schowajcie w skrzyiie 
Lecz, jeśli mojej chcecie rady, 
Powieście ich.. na swych choinkach, 
J. W. 


Bolszewicy zwrocili się 
do mieńszewików 


o współpracę i objęcie sta- 
nowisk w rządzie sowietów 
Berlin, 24 grudnia. 
Z rosyjskiego miarodajnego źródła 
politycznego komunikują, iż ze strony 
osób, zajmujących w rządzie sowieckim 
wybitne stanowiska, poczyniono przed 
dwoma tygodniami komitetowi central- 
nemu rosyjskiej partji socjaldemokraty« 
cznej t. zw. mieńszewików | PrOPRZYCĄ 
porozumienia z tą propozycią westji 
zasadniczej objęcia nieklórych stano- 
wisk w rządzie sowieckim przez mień 
szewików. K 
Wskutek niemożliwości porozumie« 
nia w szeregu związanych z tą propozy= 
cją kwestji zasadniczych, komitet cen- 
tralny socjakłemokratów rosyjskich pro 
pozycję komunistyczną odrzucił, 


Socjaliści włoscy idą na 
dobrowolue wygnanie. 


Organ partii „avanti* będzie dru 
kowan w Paryżu. 
Paryż, 24 grudnia. 

Dziś rozpoczęły się obrady kongrest 
włoskiej narodowej рагіўї so” alistycze 
nej, który jest pierwszym zebraniem od 
czasu rozwiązania tego stronnictwa we 
Włoszech. A 

Kongres powziął decyzję w sprawie 
utworzenia partji włoskiej socjalistycz- 
nej ze! апіса oraz postanowił  druko= 
wać dziennik socjalistyczny „Avanti“ w 
Paryżu narazie jako tygodn.k, 


6 strzałów w 


pierś siostry, 


Brat pomścił krzywdę swego przyjaciela. 


Skierniewice, 24 grudnia. 


Wieś Końska, skierniewickiego po- 
terenem 


wiału, stała się ub. wtorku 
krwawego rodzinnego dramatu, 


Zamieszkały tam Franciszek Lipiń- 


zie ujrzał żonę w objęciach obtego mę? 
czyzny. Oburzony ten wytlukł szybę i 
chciał się wedrzeć prze” okno. Dzięki 
temu kochankowi Wrotnowskiej udało 
się zbiec.  Zdradzony mąż udał się do 
Lipińskiego ze skargą. 


ski u przyjaciela swego Jana Wrotnow- 


doli sierot. skiego przed rokiem wydał młodszą sio 


Dom rodzinny przy ul. Chmielnej 59| strę Helenę. 


Lipiński zdradę siostry tak wział st 
bie do serca, że bez namysiu pochwycił 


stał się piekłem. Doszło do tego, że та! 


сосһа odseparowała się wraz z mężem 
od dzieci, rozdzielając mieszkanie na 
dwie połowy. ~ 
Dzieciom nie dawano ieść. 

Nieletnia jeszeze siostra była zmu- 
szona przerwać nauki 1 ciężko zarobko- 
wać, aby utrzymać młodsze rodzeń- 
stwo. 

Taki okropny stan rzeczy zastał po 


powrocie z frontu. stęskniony do ciepła | 1 g А 
А | następujących: Mąż, który niespodzia- | mowani gąsiedzi, Trupa wiarołomnej ёа 


rodzinnego żołnierz. 

Nędza sponiewieranego rodzeństwa 
i zgryźliwa doknczliwość macochy уло 
żyły zapędliwemu młodzieńcowi w rękę 
|morderczą broń. 


| schwytał ją in flagranti z kochankiem. 


ү kilkakrotne pukanie nikt nie odpo- 


rewolwer i wraz ze szwagrem pobiesł 
do zagrody tego ostatniego. 

Tu, po krótkiej klótni z siostrą, wy- 
dobył rewolwer ı oddał w је; kierunku 
sześć -strzałów.  Ugodzona w głowę, 
p.erś i szy'e runęia z jękiem па ztemię. 
JA Wrotnowski, niacny świadek sceny 

tragicznej widząc żono swą dogorywują 
p са z kałuży krwi z krzykiem przeraże« 
Miało to miejsce (w okolicznościach | nia wybiegł:na drogę, Zbiegli się zaalare 


Małżeństwo to nie było jednak szczę 
śliwe, gdyż młoda dziewczyna wyszła 
za mąż, przymuszona przez brata, Ѕег- 
ce jej należało dó innego młodzieńca. | 
To też od pierwszych chwil swego mał- 
żeństwa, Wrotnówska zdradzała mał- 
żonka. Przez dłuższy czas uchodziło jej 
to bezkarnie, Lecz w ub. tygodniu mąż 


Skierniewic, zastał 


Gdy 


nie powrócił ze 


śmiercią ukaranej  grzez brata za 
drzwi domu swojego zamkn.ę 


m 
| 

РЕҢ podję:o z ziemi i przeniesiono na 
łóżko. Lipińskiego i, Wrotnowskiego a- 
resztowano- 


wiadał podszedł do okna i ku swei 20го 


Str. z” 
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Bzdury Waldemarasa o 
przewrocie bolszewicko- 


polskim, 
który zagrażał Litwie 
kowieńskiej. 


Zaczyna się wyjaśniać powoli zagad- 
ka, jaka otoczyła właściwe sprężyny 
przewrotu litewskiego. Wedle _ wyja- 
śnień udzielonych przed dwoma datami 
dziennikarzom zagranicznym, przyby: 
łym w znacznej ilości do Kowna, prze 
prol. Waldemarasa, premjera gab.netu i 
ministra spraw zewnętrznych, rzecz 
przedstawia się następująco: Rząd po- 
przedni. popierany przez socjalistów i 
przez mniejszości. tolerował z jednej 
swony agitację bolszewicką, z drugiej 

wał nieokreślone przyrzeczen.a mniej 
szościom narodowym na Litwie, czyl. ży- 

iipiom „podkopującym byt państwa”. 
obota tych żywiolów, zwłaszcza mniej 
szości polskich, miała rzekomo budzić 
obawy, iż przygotowuje się powstanie 
bolszewicko „ polskie. 

„Przygotowywane zaś powstanie — 
mówił proł. Waldemaras — mogłoby 
być pretekstem do polskiej interwencji 
па Litwie. Wszyscy, którzy znają sto- 
sunki litewskie byli przekonani, że bol- 
szewikom nigdy nie udałoby się tu utrzy 
mać u władzy, chociażby przez krótki 
czas. Jednakże z drugiej strony, gdyby 
oni próbowali stworzyć na Litwie repu- 
bl kę sowiecką, byłaby ona natychmiast 
obalona. dzięki wmieszaniu się Polski. 
Wszyscy wiedzą, że w 1920 r. Polska o- 
debrała Litwie jej stolicę — Wilno i 
część litewskiego terytorjum, inscenizu= 
jąc zamach gen. Żeligowskiego. Od wio- 


sny w Polsce znalazł się u władzy zno- | 


wu Piłsudski, On i teraz jeszcze marzy 
o przyłączeniu Litwy do Polski”. 


Powższe wywody wymagają ze stro- 
ny polskiej zasadniczej odpow edzi. Prof 
Wa |Четагаз sam nie twierdzi, jakoby 

olacy gotowali na Litwie interwencję. 
Wyraża tylko podejrzenie, że w razie 
powstania bolszewick ego, Polska goto- 
wa byłaby wkroczyć. Nie wiemy, ale te- 
go i on nie wie, jakby się Polska w razie 
takiego powstania musiała zachować, 
ale rzucone przezeń podejrzenie, powin: 
no być е. 

N.e twierdzi również, bo twierdzić 
nie może, jakoby rząd Slezewiciusa fo- 
tyrował polaków, wyraża tylko znów po 

lejrzenie, że dał jakieś przyrzeczenia 
mniejszościom. Na takim wątłym funda- 
mencie usiłuje oprzeć antypolski cha- 
rakter przewrotu. 

Uzasadnienie przewrotu j ostrego an 
typolskiego kursu, który ma być jeszcze 
ostrzejszy aniżeli dotychczasowy, jest 
kięc wątłe. Niemniej trzeba się z fak- 
tem lczyć. Odtąd będziemy mieli na 
Ч Litwy rząd Polskę prowokujący, 


ju. и 
Musi to zadecydować o naszym sto- 
unku do tego rządu, Może on nie być 
wcale rządem silnym — pomimo, żę tak 
się to prol Waldemarasowi wydaje. 

/prawdz е rząd Piłsudskiego oparty па 
КАЙС przewrocie okazał się jak do 

i tad silniejszym od poprzednich gabine- 

tów partyjnych 1 komplikacji w polityce 


zagranicznej nie wywołał, ale nie musi |02 


być tak zawsze 1 przy każdym przewro- 
na Litwie bę- 
Iną 


Jeżli rząd grudniowy 
dzie miaf do czynienia 
wewnętrzną i z trudno: 


wiada, okaże się піс 
mniej nie długotrw 

Inaczej będ 
marasa — tak 


бгоўза 


Po'skj walki na gruncie istniejącego pra j; Polska 


wa międzynarodowego oparteśo na trak 


tatach. 

н na którą prof. Waldemar 
chuje w niezgodzie zresztą ze swoją rze 
komą niechęcią do bolszewizmu, przy- 
dać mu się na nic nie będą mogły. Cie- 
szymy się bardzo, że p. minister Zaleski 
zapowiedział złożenie wyjaśnień przed 


Jomisją sejmowąłw sprawie stosunku na, talami, 


| 
Fantastyczny plan przemarszu 
Niemców przez terytorjum Polski 


śywioł polski usiłujący eksterminować ło nadto 600 armat 
i z naszymi wrogami szukający kontak- | wych. 


а GPOZYCIĄ сло! 
mi zagranicz=| 
uem, to walka jego z Polska, jaką zapo-! 


po odbiór materjału 
Wychodzącą w Szwajcarji „Deutsche 


Militär Korrespondenz“ przynosi sensa- |L 


cyjne rewelacje o niemiecko-sowieckich 
zbrojeniach wojennych. 

Reichswehra utrzymuje w Rosji cały 
szereg byłych oficerów jako swych mę- 
żów zaufania. Kontrolują oni w Rosji 
czynności produkujących materjał wojen 
ny fabryk niemieckich. które z obawy 
przed kontrolą aljancką, zostały wywie- 
zione potajemnie do Rosji i pod protekto- 
ratęm sprzymierzeńców sowieckich pra- 
сија dla przyszłej wojny odwetowej 
miec. a 

Do Berlina nadsyłają mężowie zauia- 
nia raporty o stanie fabrykacji niemiec- 
kich zamówień wojskowych. 

„Militir Korrespondenz* podaje. że 
їч2 w sierpniu 1925 r. meli Niemcy wy- 


produkowanych w Rosji 600 lekkich аг- | 
| mat, przeznaczonych dla piechoty. Z po-jW Rosji i odlot Jej do Ni. miec. 


czątkiem bieżącego roku gotowych Бу- 
10.5-centymetro- 


W roku minionym też wykonano w 
Rosji dla Reichswehry 40.000 karabinów 

Agent, kontrolujący fabrykację aero- 
planów, doniósł. że w lutym b. roku u- 
kończono w Rosji budowę 11 eskadr lot 
niczych, składających się z 66 samolo- 
tów bojowych j 40 aparatów wywiadow 
гсп. Cała budowa i montaż zostały wy 
konane w rosyjskich zakładach Junker- 
її raportach czytamy o 
ch i dz 


ach, przeż 

4 umis:sżczćnia ma лапКасї 
Мону. zaopatrzyły się w Rosii w 
takie ilośc! materjala we р 


Usłyszym 


przytem, jak należy u! 
stoi i stać będze 
à prawa ale tak- 
aby Litwa nie 
menrch przez ie sa- 


Śrun: 


ż będ 
Wtedy ań: pomoc memiecha ani ro- | gwałciia pra 


w przy: 


га» | me traktaty Polsce i polakom. 


Kiajpeda, żeglusa na Niemnie i rów- 


Piękny zimowy obrazek alpejski z okolic Saint- Мос, 


wyprodukowany w Rosji, 


д | 


Е 


wa м рыс. APA май auc ТТТ 


сталин ена Шар 


z sowieckich fabryk, 


Dostawa broni z Rosji do Niemiec od- 
sẹ miała na podstawie śmał.x0 
ycznega planu. Ponieważ tran- 
sport drogą normalna, ze względu ra 
międzynarodową kontrolę jest wyklucza 
ny, przygotowano plan, aby па wyfpa- 
dek wojny, Niemcy przeszli przez Pol- 
skę i podawszy sobie rece z Sowietam, 
zagarnęli należny material wojenny. 
Jednakże sami wnioskodawcy przekona 
li się. że ten fantastyczny plan leży jedy 
nie w kralnie marzeń, Po dlugich rozwa- 
lżaniach ustalono, że materiał wojenny, 
złożony bę- 
dzie w jednym z portów sowieckich i 
częściowo o©dtrausportowany do portów 
niemisckich w P.lawie i Szczecinie. 
Specjalna klauzula nakazuje na wy- 
padek niehezp'eczeństwa wojny, zaadlar- 
mowanie niem'eckiej floty napowietrznej 


| 


Dływaczka amerytańska mies 
опе Schcenielorzepł, n-ła rzekę 
Hudson, znaną ze swe: wartkości 


Tak są uzbrojone i przygotowane do 
wojny—,„pokojowe i pokonane” Niemcy. @ 
E oon а РҮ Poper _ 


nouprawnienie polskich mnie'szości, oto 

weksle, których spłaty może po- 

winniśmy się domagać khonorując Осус 

wiście nasze własne podpisy pod trak- Do 11су ~ Јесаи przybył natctarszy wódz indy'ski z r'omieula „Sioua”, Ma оа 
| 104 lata i uczy się tańczyć, charlestona, 


Вет емес на єл лл» + kę I 


Kto sobie czego życzy „ma gwiazdkę”. 


Rys. St Dobrzyński. 


m po TĘ Krótki b lans 


Rozpłatała czasziię swemu SYNKOWI.|, „ат 
krwią niewinnego dziecka enolzła zmazzć swoją winę. "шев. 


А s z А Ў Łódź, 24 grudnia. 
Potworna zbrodnia kobiety, k tora chei ała odzyskać W ostatnim dniu przedświątecznytm 


złodzieje łódzcy pracowali w pocie 


miłość те?а. czoła. 


М Do mieszkania Henryka Rerkowicza 
w jednem z miasteczek pod Łodzia,rleszcze dwoje dzieci, co do któ adezy? zdradzony mąż któremuś przy ulicy Zawadzkiej 9 w nocy wła- 
19-letnia Gertruda D. wyszła za imaż costwo Orogosza nie mogło. by: 


wnych, Słowa te powtórzono Ger-|mali się złodzieje którzy w. ciągu kilku 
w 1918 roku. Nie długo trwało jej szczę | пе w watpliwść. e; modzin grasowali we wszystkich poko- 
ście. Oto w rok później mąż ‘сі powi Lecz zdarzył si sach. Łupem ich padła garderoba oraz 
łany został do armii. Przyszła sol3ze-  zbyrzył szczęście domo imaitsze sprzęty, „wartości 1200 
wicka nawała i młody małżonex 1 Orogosz przekonał «е. | h. Ta i JES 
z innemj walczył w obronie ojczvzay. dziecko żeny. było owoce rady «| soba. zbie По mieszkania Stanisława Kity, przy 
w à 5 Stał: krą Paa Я EW R хр ulicy Brzezińskiej 40, przy pomocy pod 
ramionach koc anka. lic а CH "PAŁ р suka a robionych kluczy dostali się złodzieje, 
A tymczasem młoda kobieta тиа RO e Aj ESA | м Stórzy skradli garderobę wastości 1800 
się bez towarzystwa nięskiezo.. Posia- | +, mio dE СА Ke Uta 
rala. się więc o zastępcę... ał sie z kolega do res aurac 


złotych. 
ү aas Убак u. gdy. 
Wkróice w mieszkaniu słomianej wódkę. Tu. gdy 


6-1 


wo. W pew- 
ecka pochyl ło 
drzazgę. mat- 


Miłewskiemu Antoniemu woźnicy 
Кар, i cgo towarzystwa przemysłu 
ze zarad 
oburzył м 


д skradziono z wozu beczuł 
kę barwnisu wartości 1000 złotych. 

Janowi Кио podczas jazdy autem 2 
ielunia do Łodzi skradzamo z kie- 
palta 60 marek niemieckich ога? 
kszą ilaść gotówki w polskiej wa- 


па i Roman Orogosz powró! 
wiarołomnej żony, Któż opisze iego zd 
nienie. тфу uirzał 
tegiego kilkumiesięcz: 
Lecz Gertruda wm 
dziecko jest jego. K 
w meżczvzne wszys ko z 


nazw 
Sów W 
W 


Srulowi Warchawtigowi (Cegielna: 
) pod jazdy tramwajem skra. 

эпо 2 eni portfel z gotówką ` 

W Sra- nentami oscbistemi. 

abójstwo budki Szlamy Krygiera przy ulicy 

Potworną Łagiewniekiej 1 skradziono Gwa” worki 

więzieniu. chrzanu wartości kilkuset złotych. 


wom mat- | 
em zbąada- dz 


Żyli wies dalai m=% 
zakłóconej harmon}, Przyszło ha £v 


— rane dyrektorze, ła w tel roll 
króla Leara źle się czuję... 

— Dlaczego ?... 

— Cóż to za król, który od dwóch 
dni піс nie miał w ustąch?. 


[Moje M NATU 
Ж MATSEN S 


sma Үр 
ке 


Było to podczas inwazł; bolszewie- 
kiej d Zegrzem, za Warszawą, toczy 
ły się już walki. 

W sztabie rosyjskim zaniepokojenie. 
Coś się musiało zepsuć. Wojska nie ро» 
suwają się naprzód. 

Jeden z młodszych generałów туга 
ба uwagę staremu majorowi: 

— Atak na wzgórze został zupałnia 
źle przeprowadzony! 

Stary major wyprężył się jak stru- 
na 1 odrzekł: 

— Panie generale! Od dwudziestu 
lat zdobywam to wzgórze, zawsze jest 
źlel... Może pan generał będzie łaskaw 
pokazać jak to się robi! 

” 

Pan Adaś W. przystojny, elegancki 
młodzieniec, znający kobiety nawskroś 
i umiejący należycie je cenić, cieszył się 
na bruku łódzkim więcej niż powodze- 
niem wśród płci pięknej, 


Pensjonarki і mężąteczki zasypywa= 
{у go liścikami, wyznączając trzydzieśc! 
randek na dobę o każdej godzinie dnia i 
nocy, 

Pan Adaś opada? poprostu z sil, — 
{ dnia pewnego wpadł na świetny po- 
mysł. Podał ogłoszenie do pisma, że po- 
szukuje garsoniery. Pokój znalazł się po 
kiiku dniach. 


Właścicielka pokoju, starsza niewia- 
sta rozumiała o co chodzi i zapytała dy- 
skretnie: 

— А czy pan sam... tego... 


— Pani rozumie, że nikt dlą parady 

> garsonjery nie wynajmuje... Nie powin- 

no więc panią obchodzić, kto bywa w 
mym pokoju... Zrozumiała pani?... 


Dopiero, gdy jej wsunął do ręki 5 zło 
tych, zrozumiała o co chodzi, 

‚ Nazajutrz pan Adaś budzi się wcześ- 
nie, wbiega do pokoju gospodyni i krzy- 
czy zdenerwowany: 

— To skandal... Całą noc spać nie 
mogłem!.. W tym pokoju są pluskwy!.. 


— Bardzo możliwe... — odpowiada 
spokojnie właścicięlka, 


— І pani піс na to?.. 
— A cóż mi do tego?... Powiedział 
pan przecież przy umowie najwyraźniej, 


że nie powinno mię obchodzić, kto by- 
wa w pańskim pokoju... 


АА 

Kochali się ogromnie. Оп był prze- 
mysłowcem, ona — „grande“ damą. Jed 
no tylko mieli zmartwienie, Na punkcie 
gry w karty. On całemi nocami grał w 
klubie, ona sama czekała na niego do 
świtu w domu. Wszelkie jej prośby nie 
odnosiły żadnego skutku. 

Pewnego dnia rzekła ze lzami w 
oczach: 

— Władeczku, czy nie możesz dla 
mnie przestąć grać w karty?... 

A on odparł spokojnie; 

— Przecież ja nie gram dla ciebie... 

Ku-Ku. 


FYPRFS< WIFCZNPNY 


Кирсу!.. Strzeżcie się złodziei!.. 
W czasie świąt ilość kradzieży ogromnie wzrasta, 


należy więc często odwiedzać swe sklepy. 


Policja, mimo najszczerszej chęci, bez pomocy zainteresowanych 
nie może wszystkich zabezpieczyć. 


Łódź, 24 grudnia. 
Dziś w godzinach popołudniowych 
wszelka praca w biurach, urzędach i in 
stytucjach prywatnych 


zostanie wstrzymana, 

żelazne kraty oddzielą sklepy od ulicy 
i cisza wielka legnie  pokotem na całe 
miasto, otulone w śniężny płaszcz zimy. 

Zapalą się różnokolorowęmi świecz- 
kami barwne choinki, zabłysną wszyst- 
kiemi kolorami tęczy cudowne zabawki 
i radość taka ogarnie wszystkie dzieci, 
że aż.będzie się chciało płakać z wiel- 
kiego szczęścia... 

Po uciążliwej, przedświątecznej pra- 


cy 
cała ludność wypocznie, 
Rozłoży się na kanapach, w łóżkach, w 
wygodnych fotelach i zażywać będzie 
sobie świętego czasu odpoczynkowego 
przez całe dwa dni — sobotę i niedzie- 
м. 


i 


W ciągu tych dwóch dni 
wszystkie sklepy będą bez przerwy 


a ich właścicjele 
zmudnej pracy. 1 
Ale są, niestety, ludzie, którzy na- 


odpoczną sobie po 


wet tak uroczystego święta uszanować 


nie potrafią í czekają tylko na rozbłyś- 
nięcię choinki, by wziąć się do nikczem 
nego dzieła, 

Mam na myśli — złodziei, włamye 
waczy, kasiarzy i rabusiów. 

Oni nie odpoczywają nigdy, a w dni 
świąteczne М 
zdwajają swą energję, 
Korzystając z nieobecności właścicieli, 
którzy w tym samym czasie odpoczywa 
ją w domu lub zajęci są sprawami ro- 

dzinnemi, 

Złodziej wie, że 
ta pora jest dlań najodpowiednieiszą 
dlatego podczas świąt bywa zazwyczaj 


===] 


„Bogini zbrodni” prze 


ШҮ ҮШҮ 


Krwawa przyjaciółka bandytów umiała namawiać do 
najohydniejszych zbrodni. 


Mała, chuda, z blond lokam) Ivona 
van Rhyn stanęła iako oskarżona przed 
trybunałem paryskim, 

Żyła na przedmieściu Clichy > obra- 
cała się wyłącznie w sferze wyrzutków 
społecznych. bandytów. złodzigi + ара- 
szów. 

Nazywalą ją „boginką zbrodni" albo 
гөрү Muza", alhowiem specialno- 
ścią jej było namawianie swych wiel- 
błcieli, których liczyła bez liku, do naj- 
krwawszych morderstw } da pajśmie|- 
szych przedsięwzieć bandyckich. 

Umiała wywierać wpływ na męż- 
czyzn, 

Świadkowie zeznają, że siła jej wy- 
mowy była tak wielka, że nikt się nie 
mógł oprzeć. 

Z przedziwną rozkosza przypatry- 
wała się morderstwom, napadom ; kra- 


dzieżom, jakkolwiek nie brała w nich 
czynnego udziału, 

Mała Iwona zspuszczała czasami sle 
ci na ludzi o niepokalane dotąd prze» 
szłości, 

l tak dwum bracom Iudwikowi i 
Pawłowi Viand kazała napaść na inka 
sentkę pewnego banku, F 

Wypatrzyła tę chwilę, gdy urzędni- 
czka odnosić będzie pieniądze do banku 
1 obmyśliła szezegóły zamachu. 

Dwaj chłopcy, z których 
liczył lat 19, młodszy zaś 18, 
wykonawcami jej woli, 

Ujęci w kilka dni po napadzie przy- 
znali się do winy i wskazali Iwonę van 
Rhyn jako źródło swego natchnienia. 

Zbrodniczą Muzę skazano ла 10 lat 
przymusowych robót. 


starszy 
stali się 


+0—— 


Skarb w łachmanach nędzarza. 


Kilka tysięcy rubłi złotych 


zaszyte w płaszczu żebraka 


emigranta rosyjskiego. 


W Paryżu znaleziono zemdlonego 
na ulicy żebraka, emigranta z Rosji, nie 
jakiego Worobcewa. Służba pogotowia 
układając go zauważyła, `7 płaszcz 0- 
krywający biedaka jest dziwnie ciężki 
i sztywny, jakby posiadał pad podszew- 
ką metalowy pancerz. 

Skoro Worobcew otwarł oczy, pierw 
sze jego pytanie brzmiało: 

— Gdzieście podzieli mój płaszcz? 

— Złożony jest w magazynie szpi- 
talnym — brziniała odpowiedź. Chorym 
nie wolno mieć na sali swych własnych 
ubrań, 


——:ю. 


Pacjent wpadł w niezwykły gniew, 
począł wymyślać, że go obrabowali, 
więc lekarz kazał przynieść ubranie pa- 
сјепіа, aby go uspokoić. 

Worobcew na widok swego skarbu, 
wyłatanezo i poplamionezo przyszedł 
do równowagi. Nie dowierzał jednak, 
czy go nie pokrzywdzono. 

Rozpruł podszewkę, a na ziemie po- 
toczyły się 10-rublówki w złocie. 

Było ich na sumę kilku tysiecy гизїї. 

Narazie złożył pieniądze, iako de- 
pozyt w kancelarii szpitalnej, a ро od- 
zyskaniu zdrowia zamierza nosić je na- 
dal pod podszewką swego płaszcza. 


Pożar tajnej gorzelni, 
Straszna zemsta przemytników alkoholu. 
14 agentów polen znalazło śmierć w ogniu. 


Policja newjorska wykryła w fabry- 
ce sztucznego lodu ogromną gorzelnię | 
prowadzoną pod kierunkiem inżyniera ' 
chemii Karola Mac Kenna. 

W magazynie przeznaczonym na lód 
znajdowały się ogromne ka zawie- 
rające 250 ton czystego spirytusv. 

Taki lup nie wpadł jeszcze nigdy w 
ręce policji trzeźwości. 

Gdy agenci zbliżyli się do cystern, 
buchnął nagle ogień i w jednej chwili 


cały budynek stanał w płąmieniach. 
Policja rzuciła się do wyjść: znalazła 


jednak drzw, zamknięte. Ogiey wzniecił 


| kierownik tajnej gorzelni i zginął w pło- 


mieniach 
nymi. 


vraz z 14 agentami policvi- 


i 


największa ilość kradzieży oraz wła. 
тай, 

W roku bieżącym święta Bożego Ма 
rodzenia przypadają w ten sposób, że 
mamy dwa dni świąt i trzy noce pəd- 
czas których nikogo niema w skiepach 
ani w składach, 

Układ jest więc dla właścicieli skle 
pów niefortunny, a dla złodziei ogrom» 
zie szczęśliwy, albowiem w ciągu tak 
długiego czasu 

można spokojnie okraść największe 
składy, 
Kupcy łódzcy zabezpieczają się na świę 
ta przed złodziejami tem, że 
wieszają na drzwiach kłódkę, 

którą rzekomo ma odstraszyć złodzieja 
lub uniemożliwić mu dostanie się do 
wnętrza, 

W rzeczywistości sprawa przedsia« 
wia się zupełnie inaczej, 

Kłódka jest+właściwie dla złodzieja 
biletem wizytowym, ет, al- 
bowiem tam, gdzie wisi kłódka, wiado- 
mo, że nikogo niema, 

A dla fachowca przepiłowąnie kłód< 
ki jest kwestją trzech minut. 

Wywiesić kłódkę i pójść do domu 
nie wystarcza, 

Trzeba przedsięwzięć również inne 
środki, 

Należy często odwiedzać swe sklepy 
podczas świąt, Im częściej, tem lepiej. 
Nie ominąć okazji rówz'eż і w dzień, 

w samo nawet południe! 

Ludziom uczciwym wydaje się, że to 
przecież niemożliwe, ażeby złodziej za- 
kradł się do sklepu o dwunastej w dzieńl 
A jednak, 

wypadki takie się zdarzają, 
nawet bardzo często złodzieje bowiem 
korzystają z tej słabości ludzkiej i z za- 
ufania ludzi uczciwych. 

Należy więc — podkreślamy, raz je- 
szczę — w czasie świąt pilnować swych 
sklepów jaknajściślej zarówno w dzień 
jak į w nocy. 

Policja, wiedząc już z praktyki, że 
w dni świąteczne bywa więcej kradzie- 
ży niż zwykle, zdwaja czujność i uwagę 
lecz wobec szczupłej ilości policjantów, 
którzy nawet w noc wigilijną rezygnują 
z przyjemności spędzenia tego wieczo- 
ru w gronie rodzinnem i marzną na ro- 
gach, przyglądając «іс tylko cien'om 
choinek w oknach 
czy można wszystkich obronić przed 

podstępami złodziejakiemi? 
Dlatego też zwracamy tą drogą uwagę 
wszystkim kupcom łódzkim, ażeby pod 
czas nadchodzących świąt większą opie 
ką otoczyli swe składy, co też powinni 
uczynić we własnym interesie. 
Ego. 


„Poetyczny” testament 
Pomyłka nieboszczyka 
przykra dła żviących. 


Zmarły pisarz żydowski Izrael 7an- 
gwill pozostawił testament, w którvma 
porobit legaty na sumę 3267 funtów 
szterlingów. › 

Po obliczeniu majątku zmarłego ni 
sarza pokazało się jednak, iż ma atek 
jego nie wynosi tyle, ile przeznaczył na 
legaty, 

Оа dłuższego czasu toczy sie wiec 
spór w jaki sposób wybrnąć 2 sytuacji, 

Czy zachować kolejność zapisu i 
wypłacić całą sume, tak jak cheiał zmar 


Fabryka należałą do tajnego stow2-,ły pisarz, a tym. dla których nie star- 


rzyszenia akcyjnego. które w ciągu 2 
lat wyprodukowało kilka tysiecy ton 
spirytusu. 


czy pieniędzy nic nie dać, czy też pro- 
centowo obdzielić wszystkich. 

Sprawę tę rozważać będzie sąd am 
gielski. 
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OD SOBOT 
wielki św:ąteczny program! RE 
Najpromienniejszy film ostatniej produkcji 


MAR 


Najczarowniejszy film w 10-ciu aktach. — Mistrzowska krca ja czołowej trójki artystów europejskich 


HARRY LIEDTKE 
VIVIAN GIBSON 


ERNEST VEREBES 


Specjalnie zaangażowani znakomici soliści Warszawskiej i Moskiewskiej opery odśpiewają nie- 
śmiertelne motywy Emeryka Kalmana. 
Zwiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. M. CHWATA. 


MOTTO: 
„Gdy kobieta pragnie miłości, 
a mężczyzna miljonów*, 


0960 1A0GŁORNAANNNNA 
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18 М] Seri” filmów polskich: 


aznznznznononey |rożąca krew w żyłach wędrówka małej lunatykt. 


10-letnia dziewczyna wędruje 


1e „Lotei 100] tlnów ИЧИШ po dachach wagonów. 


РЕР 
І 


„„między innymi: dziecka Łodzi = 
Bodo i genjalna artystka — 
тойасгка Helena Makowska 
wybijają Się na perwsze miejsce 
w filme 


і 
[| 
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W wagonie sypialnym poci: Ъув- 
kawicznego МАША — Hamburg 
odbywała podróż rodzina, składająca 
się z rodziców i dziesięcioletniej córecz- 
ki; dziewczynka szybko zasnęła na 
przeznaczonem dlą niej posłaniu, 

Gdy jednak matka obudziła się oka- 
ło godziny pierwszej i rozejrzała się po 
przedziale, stwierdziła, ze strasznem 

rzerażeniem, iż córki na posłaniu nie 


о, 

Zarządzono natychmiast bardzo 
szczegółowe poszukiwania w całym po» 
ciągu, lecz wszystko daremnie, bo na- 
wet na jakiś ślad dziewczynki nie natra 
fiona, 

Dopiero po przybyciu do Hamburga 
jeden z urzędników kolejowych zauwa- 
żył dziewczynkę na dachu wagonu, naj- 


bardziej oddalonego od tego, w którym 
jechała z rodzicami, Dziecko było skost 
niałe, z zimna, ale spało bardzo twardo. 

Z czasem udało się ustalić, że dziew 
czynka jest lunatyczką, że ataki miewa 
dość często. Widać w czasie takiego ae 
taku wstała w nocy i weszła spokojnie 
na dach wagonu, w którym jechała, a z 
niego przechodziła pokolei ną dachy wo 
zów sąsiednich, Wędrowała tak długo, 
dopóki wyczerpana nie padła i nie zas» 
nęta, 

Jak dalece niebezpieczna była ta 
straszna wędrówka, zrozumieć można 
dopiero wtedy, gdy się zważy, że było 
zupełnie ciemno i że pociąg cały czas 
pędził z szybkością przeszło 109 kilo- 
metrów na godzinę. 


„. zastrzegając sobie incognito 
żądam, nikt 
nie śledzł—odrzekł 


by mnie 


са. бшш 
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„ШШ Biazon“ 


і 
Чы засв аз аг їлїш шыз а CZT выл DO 


|ZNZNZNSNZNZNENJ 


ALEKSANDER 
BŁAŻEJOWSKI 


Antychrystem 


— Nie, to jest wykluczone. Gatkin 
nieraz w mojej obecnoścj przerab'ał nie 
które rozdziały powieści, Radził się 
mnie, zmieniał przeinaczał W czasie 
przedstawienia w teatrze dokładnie roz 
różniałam kolejność jego pracy. А zre- 
Sztą „Sąd nad Antychrysiem*. to jest 
krew i łzy rosjanina. który płacze i 
tęskni na wygnaniu. Tęskni za krajem 
tą tęsknotą straszną i palącą a tem 
akropniejszą. że.. beznadziejną. Tylko 
dziesięć lat tesknoty mogło wy: naj 
świat fabułę. w której tkwi nadzieja 1} 


ukojenie. nie w rzeczywistości. aie w! 
czemś nadprzyrodzońem — w w roku 
Boskim. Tak 10026 sie może v'ko ro- 


sjanin skłonny zawsze do misty żvzmi:. 
czepiający się każdego błędnego tgni- 
ka, jako promienia nadziei, Karek’ — 
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jako polak — nie mógł tego napisać.. 

— Przypuśćmy, że pani ma ra 
Ale może pani wytłumaczy, w jaki s 
sób Karnieki mógł dojść do powieści 
Gałkina, jeśli ten tak się z nią taił. 

— Nie wiem, tego wytłomaczyć nie 
mogę. 

— Czy Karnicki znał Gałkina, Może 
żyli w przyjaźni? 

— Nigdy ich razem nie widziałam, 
zamordowany nigdy nie wymieniał ча 
wet jego nazwiska. W mieszkaniu (lał 
kina nigdy nie widziałam Karnickiego.. 

— A wiec pani odwiedzała Gałkina. 


SĄ: 

— Tak odwiedzałam go. W jeg 
mieszkaniu czy! jego powi сї, | 
potem schod: Н 


Wilczej... 
— A skąd ta nagła zmiana miejsca. 


śmy się w cukierni 1:ajswoich słabosiek 


Niespodziane pytanje prokuratora zbi 
'о z tropu młodą rosjankę. Jej blada 
warz pokryła się rumieńcem, przerio- 
słą wzrok z twarzy prokuratora na koń 
ce swoich łatanych bucików. Kilka se- 
kund trwało kłopotliwe milczenie, wre- 
szcie po namyśle powiedziała: 

— Od wczesnego dzieciństwa odzna 
czałam się niezwykłą wrażliwości: 
Wrażliwość ta. zamiast z wiekiem z: 
kać, potęgowała się. Dowodem tego 
wizje, o których panu mówiłam. 

Otóż osią przyjaźni dla Gałkina była 
przedewszystkiem litość. Wiedziałam, 
że Gałkin jest osamotniony į żal mi go 
było. Żal mi było, że był kaleką i po- 
twornie brzydki i nikt dla niego nie jest 
w stanie wykrzesać nawet uczucia 
symmatji. Pierwsza 
niego. 

„Po kilku już dniach przekonałam 
się, że Gałkin igst człowiekiem niezwy- 
kle intelizentnym. ale fantastą, dającym 
się powodować, a były chwile, że uwa- 
żałam. iż jest na pograniczu obłędu czy 
zenjalności. Opowiadał tak zajmujaco. 
e zanominałam nieraz о jego brzydo- 
e. On mnie roy siał ia jego. 7e 
wyśmiewaliśmy 
się nigdy. Gałkin często zapadał 1a 
zdrowiu, mieszkał zaś w trzeciorzed- 


nie 


zbliżyłam się do; 


nym hotelu, gdzie go nie lubiano. W 
czasie więc choroby byłam jedynym 
jego opiekunem. Potem przyznał się, 
że pisze powieść. Gdy czytał mi ją na 
głos byłam tak treścią pochłonięta, że 
nie zdawałam sobie często sprawy 
gdzie jestem į kto obok mnie siedzi, 
„Jednego dnia czytał, a ja zapadłam 
w jakiś trans zasłuchania i nagle uczu 
łam, że czyjaś ręka obejmuje mnie w 
pół į silnie przyciąga ku sobie. Оскле- 
łam się dopiero wtedy, gdy uczułam 
ciepły oddech na swojej szyi. Odw”ń- 
ciłam się szybko i spostrzegłam smie- 
czone gorączką usta. Sekundę patrzy- 
łam na te usta z przerażeniem, widzi 
łam. że rozsuwają się w  lubieżnym 
uśmiechu. Ogarnął mnie strach. Wyz- 
walam się z objęć Gałkina i bierłam 
bez tchu po ciemnych schodach, by jak- 
najprędzej znaleźć się.. między ludźmi. 
„Ten wieczór zakłócił między nami 
harmonję. Zaczęłam podejrzewać. że 
ijest nieuczciwym „nie miałam jednak 
sił opuścić go. Spotykaliśmy sie już 
ale w cukierni na Wilczej. Ta bvł po- 
wód zmiany miejsca spotkania, którw 
rak ciekawił pana prokuratora" — od- 
powiedziała z wyrzutem, iż zmuszodo 
ją do odnowienia bardzo przykrego 
wspomnienia. (D. е. п). 
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| Arai zzsk PE SOBOTA 
PREMJERA! PREMJERA! PREMJERA! PREMJERA! PREMJERA! 


Wielki, świąteczny super-szlagier, promienny, pełen szampańskiego humoru i beztroskiej wesołeści film 
93000006. ғ |000050099003200060000050062906T10D00000G028020 


ULUBIENICA WIEDNIA 


(Nad pieknym, modrym umajem) 


MIA MARA 


aktorka; znana już w Łodzi ze swych kapitalnych kreacji, zdobywająca widzów rasową grą i pikantną urodą, oraz 


HARRY LIEDTRE 


najweselszy aktor świata, ulubieniec publiczności, mężczyzna o czarującym uśmiechu, 

Wir rozkosznych sytuacji!! — Urok frapujących przeżyć!! — Rasowa gra!! 
Łódź przeistoczy się w szumiący, pełen werwy ielegancji Wiedeń! 
Muzyka wiedeńska, specjalnie sprowadzona, ilustrować będzie Е эз 
ten wspaniały film. Między nem: pierwszy raz w Łodzi „SCHRAMMEL QUARTET Е 


Orkiestra pod dyr. Leona Kantora. — Początek przedstawień w ŚWIĘTA о 12 еј w poN dnie — Sala dobrze ogrzana. 


Ceny tiwi Mi i Hi; 50 groszy i 1 złoty 


w którym rolę tytwową gra 
z niebywałym temperamentem 
i werwą warszawianka 


„Czarne Orły“ i „Sepie twarze“ 
znikają powoli z g 
Pierwiastek romantyczny powoli za- 


niku zupełnie w życiu pierwotnych o: 
dników Kanady, czerwonoskórych 


Szczupak pani Lindstróm. 


'obu ziemskiego. 


których wstępują w wieku lat słodmiu ? 
zosatją do lat 18. 
Uczą się tam rolnictwa, ogr 


Przygoda króla duńsk'ego w Sztokholmie, 


Pewnego  przedpołudnia, a było to| jest mi znane. 
niedawno, gdy stolica Szwecji stała się Tak myślałam, to jest mój szwa- 


id st Я. Ану Wnet straszna postać z malow i Wszy! stkich z wolnem ро 
pn ŁY ч REI ni 5 Беа у taki ił da! ą twarzą órami na głowie. należeć związanych zajęć. Uczono poc; 
za: «пайы 1ĘŻn1CZKI szwedz! iej im razie — mówi: as ej wy będzie tylko do legendy. Cy cja i rzemiosła, aje zanie 


Astrid przez następcę tronu belgijskie- | soki pan — gdy powrócę do Kopenba- 

go, ks. Alberta, pani Amalia, Lindstrom | gi, będę mógł pozdrowić бо ой pani. 

stała przed swym straganem ла stok-| Soren Petersen, nieprawdaż, Soren?... | 
holmskim targu rybnym, śdy z tłumu, ro — Tak, tak, Soren! Mieszka pod 
jącego się na targowisku, wyłonił się Czerwonym Dzbanem, Niech бо pan po 
wysmukły, niezwykle wysokiego wzra- zdrowi od Ата; Lindstrom i powie, że 
stu mężczyzna, ubrany  wytwornie, a Zofia powiła ubiegłego tygodn a bliźnia 
spostrzegłszy na straganie -przekupki ków i że Janka nie wzięto do wojska, 
wspaniałego szczupaka, stanął przed bo ma krzywe nogi! 


ślady na młodszej generacii. | bo żądza swobody i wolnej pr 
znać już na zupełnie cyw jest za silna w mieszkańcach iyc 
zowanym indjańskim farmerze, kióry| Osadnicy indyjscy otrzymują z'e- 
nosi suknie człowieka białego, mieszka! mię sekcjami, dla rodziny 2102010] z 5 o+ 
w murowanym domu i bierze udział w 560. W roku ubiegłym wyprodukowałi 
konkursach rolniczych. Cywilizacja nie przeszło milion buszli zboża, a ziem a 
„przyczynia się do wymierania rasv. рой а оза, zwększyła 5; 0 prze- 
strzeñ 20 al TÓW. 
Przeciwnie. w chwili obecnej w do- R 


pozostawi 
Wyniki 


nim i zawołał czystym 
skim „Denkober jeg!" (Kupuję go]. 
Otyła, zaróżowiona przez powietrze 
rzeźwe i dobrą porcję ponczu, twarz pa- 
ni Lindstrom zaróżowiła się jeszcze bar 
dziej, a usta  rozchyliły się uśmiechem 


szerokim, 
— Pan także duńczyk! — zawołała 
uradowana. — A może jeszcze z Kopen 


hagi? W takim razie musi pan znać szew 
ca Pelersena, Sorena Petersena! 
_ Wysoki pan uśm echnął się przyjaż- 
nie. 
—.Tak, zdaje mi się — rzekł, zasta- 
nowiwszy -się nieco — że nazwisko to 


Ло, Tłaiej “erji” flnów. golsk ch: 


М 


| 
A 
| 


w którym 


popełmono zbrudnię, zajmował 


{ 
і 
і 
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językiem duń- | 


— Dobrze. dobrze — odparł klijeat, 
notując wszystko ołówkiem na mankie- 
cie. — Powtórzę, co do słowa. Już! A 
teraz ten szczupak. Ile kosztuje? 

Ale pani АтаКа Lindstrom rozłoży 
ła ręce i zawołała oburzona: 

— Со pan sob e myśli! Więc ja mam 
sz pieniądze od tak grzesznego roda- 
ka, który chce pozdrowić ademnie So- 
rena? Niema o tem mowy! Bierz rybę i 
niech ci pójdzie na zdrowie! 

Przy tych słowach »awiasia szybko 
szczupaka w fazety i, odtrącając poda- 
wany sobie banknot, wsunęła  „oaczkę 
pod pachę wysokiemu panu, który w 
końcu zmuszony był przyjać podaru- 
nek. 

Pa śedzinie przed straśanem pani 
Атпа}; Lindstrom stanął lokaj dworski i 
wręczył zdumionej przekupce wielką ko 
pertę. 

Wewnątrz znajdowała się fotograłja 
gabinetowa owego wysokiego pana, ale 
w mundurze admiralskim i z | cznemi ог 
derami na piersiach na odwrotnej zaś 
stronie fogorafji widniał napis; 

„Pani Amalji Ladstrom  głeboke 
wdzi czny za wspaniełeże ercrupaka — 
król Krystyn". 

Jak wiadomo, w uroczystościach u- 
czeatniczyłi, oprócz króla szwedzkiego, 
także królowie: duński і nerwseżi. 


А с ас аата алба TRE W W 


Znakomie piwa iwowskie 


w-zońze de nabve a. 


minium Kanady jest 107 tysięcy 'ndian, 
a liczba ich wzrasta co roku wskutek 
zwiększonej trosk: о wychowanie i 
zdrowie dzieci i wskutek ulepszonych 
warunków ‘zdrowotnych. 

Na pónoc od szlaków kolei ітапѕхол- 
tynentałnej, na wielkich przestrzeniach 
między АНатукіет a Oceanem Spo- 
kojr a jeszcze szczepy indjańs| 
w wielk 


swobodzie, trudnią się po-|POd 


Maskarada na ОШ 


tviko za 30 groszv. 


Dziś ukazała się w sprzedaży ulicze 
|пеї „Maskarada za 30 groszy“, 


jedno- 


ie  dnłówka rewelacyjno - humorystyczna 
redakcją Bolskiego i Starskiego. 


łowem ryb i lapaniem dzikich zw*erząt, | Cała Łódź przejrzy się w „Maskaradzie* 
а towarzystwa kandiowe Hudson Bay jak w zwierciadle i znajdzie w nich swo 


Company iest ich głównym odbiorcą. 


prowincjach wschodnich pratuią 
w fabrykach. kopalniach a 


Mniej rpzedsie! n 

budową łódek i ianiem mokasv- 
nów dla turystów. Wszyscy prawie bez 
wyjątku sa wyznania rzymsko-kat i c- 


W trzech prowincjach Mantoba, Sa- 
sketchewan і -Alberta. indianie trudnią 
się roine wem Tu znać wielkie p:stę- 
Tu są szkoły, szpitale 
і ‘sklepy. wszystko w ręku ind któ- 
rzy 2 wyjatki em starców prowadzą Żv- 
ch Starsza, przy- 
eszcze do wigw: amów i ko- 
eracja szybko wymiera. 

у ci młodzi indjanie są wy- 
chowankami rządowych timernarów, 2 


ców 


е znajomych. 


-|dużego gazetowego 


„Maskarada“, zawierająca 8 stronie 


formatu nie liczy 


się z nikim i z niczem i demaskuje bez 


ię pardonu wszystkich wielkich i aaa 


И ле Złote Seri” tirów poskch. | 


„„ogólne zainteresowanie 


mbudził tylko 


ТЕЗ 


1 „ЙИШ | 


4 
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Zyczenia 57071002 „Exnrassu” ozy 
łamaniu się fradycyjnym opłatkiem. 


Niech zwycięzcy uszanują upokorzenie pokonanego 


przeciwnika, a zwyciężeni 


mężnie walczą o lepszą 


przyszłość i dla dobra wzniosiej Sorawy. 


Łódź, 24 grudnia, 

Tradycyjny w całem spolteczeństwie 
g wszelkiego rodzaju instytucjami włą- 
cznie, opłatek, ne zdołał jeszcze trafić 
do sportu, To też w tak uroczystych 
dniach, jakiemi są Święta Bożego Naro- 
dzenia podczas których, maśnat łamie 
się opłatkiem, nawet z najniższym swo- 
im służącym i zas ada z nim do wspól- 
nej, wigilimej wieczerzy, życząc sobie 
pomyślności, przynajmniej na chwilę sta 
ją się innymi i zapominają dzielące ich 
urazy, w sporcie, gdzie wszyscy są so- 
bie równi, taka serdeczna uroczysta 
chwila, przynajmniej w Łodzi, nie mia- 
ła jeszcze nigdy miejsca, 

A jak niezbędną, jak pożyteczną by- 
łaby taka chwiła serdeczna, w to chyba 
nikt nie wątpi. 

Tam bowiem, przy opłatku wyrówna 
лобу wiele, bardzo wiele tarć międzyklu 
bowych, zagojonoby rany, zadane, w 
większości wypadków mimowoli, które 
jednak ropią się i bolą nawet podczas 
przerwy zimowej, aby z wiosną, kiedy 
drużyny staną naprzeciw siebie na zie- 
lonej murawie, wybuchnąć na nowo peł 
ną nienawistnego jadu. Zwalczają się i 


үзенен, to, czego nigdy nie osiągną dy- 
plomacj, 

Dlatevo też wierzymy niezłomnie, że 
jedna tylko próba, za cel strony kompe- 
tentnych czynników zostałby n'ezawod 
nie osiągnięty. Chwila jest bardzo oł- 
powiednią. Za miesiąc bowiem odbędzie 


|się walne zebranie £.ZO.P.N. na гг 


dy mandat, o każdą niemal drobnostkę, 
W tym samym kierunku winny dążyć, 
praca omowa i narady walnych zebrań 
oraz posiedzeń zarządów, wszystkich 
bez wyjątku klubów. A wtedy sport 
łódzki: nie osiędzie, jak w r. b. na mit- 
liżnie z połamanemi masztami, lecz ban 
derá jego wzviesie się wysoko i zdonę- 


dzie sobie fr. ie pólmilionowego mia- 
| sta stanow'sko w sporcie polssim 
| Redakcja „Expressu' holduiąc tra- 


dycji opłatka wigilijnego składa na tej 
drodze wszystkim sportowcom  najgo- 
rętsze życzenia; 

Niechaj wszystkich  powaśnionych 
pogodzi i polączy sportowca  szlachet- 


nienawidzą, zarządy klubów, nawet niej ność, rycerskość | równość „а dla dobra 
klamiają się wzajemnie poszczególni gra | ośólnej sprawy; odtąd riech zwycięzcy 
cze, już to, z powodu n'erzadko jedyne. | szanują nerwy upokor:onego zwycięża 


go bólu w kostce lub przegranego me. | nego przeciwnika, a zwyciężeni 


czu. 


niech 
mężnie i czysto ро sportoweniu znoszą 


A przecież sport, jest jedynym czyn-| to upokorzenie. Obaj 29е neck zawsze 
nikiem jedyną platformą, na której zgo-| pamiętają. że fortuna kołem się toczy. 


dę najlatwiej jest osiągnąć, Na tę plat- 


Niech wszyscy sportowcy pamiętają 


formę wchodziły po wojnie jedne po dru| w pierwszym rzędzie o 4em, że przeciw 


Zniesienie przez Р Z Р. М. rocznej dyskwaliiikacji 


nałożonej na Lichmaniaka i Francmana, członkow 
zarządu Ł Т. >. б. 


Srodkowy pomocn:k, mistrza. Łodzi 


ЖОЛТАЙ 


Łódź, 24 grudnia. |chodzeniach, wydaje W. G; i D.P.Z.P.N. 
Jak wiadomo, w marcu r. b. czynny , następujące orzeczenie: 1) wszelkie zwol 


od 10 lat w barwach Ł. T. S. О. gracz 
, Teodor W'eliszek, przeniósł się do dru- 


nienia і wykreśleńia graczy są miarodaj 


|ne'tylko.w wypadkach bezpośredniego 
żyny Kl. Turystów. Zarząd Ł. T. S. G.|przepisowezga: zakomunikowan'a 


(zgło- 


zwrócił się do władz piłkarskich w Ło- szenia ich w Р. 2, Р. N.; 2) poświadcze- 


dzi. z prośbą o anulowanie tymczasowe- 
lgo zwolnienia wydanego, Wieliszkowi, 


formalnie zwolwonego z Ё. Т. S. G. i 
zatwierdził zgłoszenie tegoż do КІ. Tu- 
rystów, a jednocześnie ukarał; Wielisz- 
lka naganą za nieetyczny póstępek, zaś 
| członków zarządu Ё, Т. 5. G., Lichma- 
niaką i Francmana jednoroczną dyskwa 
lifikacją za nieuzasadnione oskarżenie 
| Wieliszka. 

Od wyroku tego zarząd Ł.T.S.Q. ot 
wołał się do Polskiego Związku Pił 
Nożnej w Krakowie, który w Фл wczo- 
rajszym wydał wyrok. który poniżej w 
całości podajemy: 

„W sprawie spornej między klubami 
Ł.T.8.G. i КІ, Turystów (Łódź) o gracza 
Т. Wiel'szka, po przeprowadzonych do- 
| CPOO RENATE V REJON NI. ИИСИ 


O, 


walczą tylka łozwoloaymi środkami, i 


niech obcym im będzie podstęp + 
tatność. A wszyscy ow xi zaletami, fa 
kie winny zdobić każdecu 


lezni poświęcili swe miems i każdą 
мра chwilę. жула z pzwnością takie 
i woce, jakich soba przy łamaniu wę o- 


gich, najbardziej podczas wojny powaś-| nik nie jest ich гес ет którego паїеёу | pnłatkiem wszys-y życzą 
nione narody i państwa,  psiągając-z| zniszczyć. Niech wszyscy sportowcy Fr. Romanek. 
POPEYE TEZY WE E TRENT OE үти WST KORE УРЕН ЫЛЕ PYT SE E РЛЕСДАШКӨНЕШЕ? R 


„Glris" fotidyńiskie na uriople sporłowo-wypoczyskowyk: w grash Szwalcarił. 


Kac; p sportowa tregé pisma, jest klub, jaok ta 
przekonają się, że ich praca dla którei! W G. ; D. P. 7, Р. N.. znosi nintejs: 


nie pisemne ze strony Ё. Т.5. G.. dane 
Wielszkowi bez wydania proc deru ad 


dełegaci klubowi winni się stawić z g9- ponieważ tenże wyłudził je podstępem. |р. 1 — nie było prawomocnem zwolnie- 
towemi programami pracy, a nie jak do Wydzał Gier i Оузсур пу Ł.Z.O.P.N. | niem Wieliszka — nie miał Kl. Turystów. 
tychczas podzieleni na obozy i owiani | DO przeprowadzonych wstępnych docho prawa wstawienia go do swej drużyny 
silną wolą walki i zwalczania się o każ dzeniach uznał» gracza Wieliszka jako |ani też W, Q. i D. Ł.Z.O.P.N. i zarząd te 


коў — nie miał prawa zaakceptowania 
tego stanu rzeczy; 3) podstęp i wyłudze 
nie przez Wiel;szka od Ł.T.S.G. zwolnie 
nia — jak to wynikło z aktów i docha- 
dzeń — nie ulega żadnej watpliwości; 
4) wobec powyższego, kara jedynie 0- 
strej nagany na Wieliszka, zawyrokowa 
па, przez Ł.Z.O.P,N., jest stanowzzo za 
imała, jeśli bowiem stwierdzono vyti- 
dzenie zwolnienia, należało togo graczn 
ukarać dyskwalifikacją — a radto mr 
uznać fatku zwolnienia, lecz tylko wy: 
kreślenie; 5) nagany zaś udzelare рр 
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